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Świeci jesień z ło tym  lis tk iem , 
k ła n ia  nam się w pół.
Idą  w ie jskie dzieci wszystkie 
do wesołych szkół.

Idą lasem, idą polem 
i tysiącem przejść.
Już o tw arto  w rota  w szkole, 
każdy może wejść. •

Bo dziś Polska spraw iedliw a, 
Polską rządzi lud.
Co dzień nowych szkół przybywa, 
jasnych szkolnych w rót.

P łyną p iosnki czarodziejskie, 
płyną lis tk i w dół.
Idą wszystkie dzieci w ie jskie 
do wesołych szkół.

Lucyna K rzcm ien iecka

AndanHno

Słowa: L.Krzemienieckiej 
Muzyka:Zofii Rome'
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Na rogu u licy  K ope rn ika  Stasiek 
spotkał Jurka.

—  Czołem!
—  Cześć!
—  No, co, cło nowej szkoły idzie- 

my i
—  Aha, ciekawy jestem, ja k  też 

wygląda wewnątrz, ho od u licy  już 
ją widziałem . Niczego sohie.

__ Zobaczymy... Dawno p rzy je ­
chałeś?

__ Nie. K ilk a  dni temu. A le  wiesz,
na naszej kolonii to ci był jeden fa­
cet z Krakowa!

Stasiek wydął wargi:
„  Phi, na naszej był jeden ze

Szczecina...!
__ Nie o to chodzi... Czego ten

krakowiak mnie nie wyuczył, m ówię 
ci...

—  Czego?
Jurek obejrzał się tajemniczo do­

koła, a potem przysunął sic? bliżej 
kolegi-

—  Pokazał m i, ja k  się rob i u n i­
wersalną ściągaczkę!

Wiadomość zainteresowała Staśka.
—  Uniwersalną ściągaczkę, po­

wiadasz... A  co to znaczy „un iw ersa l- 
na:

Nie wiem. On ją tak nazywał. 
Bierze się, wiesz, bibułkę i gumkę...

__E, tu żadna nowość.
_Ale nie, potem się bierze jeszr

eze drugą gumkę, do rękawa...
—  Do rękawa? No i co?
Jednak Jurek nie zdążył już do­

kończyć, bo właśnie nadbiegł K az ik .
Śpieszmy się, chłopcy! za­

wołał.

psze miejsca w ławkach.
Sprawa była rzeczywiście ważna, 

więc cała tró jk a  pędziła do biele jącej 
świeżym tynk iem  szkoły.

Nowa szkoła przeszła najśmielsze 
przew idyw ania chłopców. Szerokie, 
jasne ko ry ta rze , lśniące park ie tow e 
posadzki, b ie lu tk ie , lakierow ane 
okna i d rzw i. A w klasie też wszyst­
ko zupełnie nowe: wygodne ław k i, 
duża przesuwana tablica, a nawet na 
słonecznego ko lo ru  ścianach piękne, 
ko lorow e obrazki. Zapóźniona t ró j­
ka nie zdążyła się już im  przy jrzeć, 
bo zaraz za nią wszedł do klasy nau­
czyciel.

S łuchajcie, dzieci —  powie- 
* dział —  program  dnia dzisiejszego 

obejmuje dwa punk ty . Do godziny 
dziesiątej będziemy pojedynczym i 
klasami zw iedzali naszą nową, p ięk ­
ną szkołę. O dziesiątej zbierzemy się 
wszyscy w dużej sali gimnastycznej 
i tam odbędzie się uroczyste prze-
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kazanie budynku przez robotn ików , 
k tó rzy  go budowali, wam, k tó rzy  bę­
dziecie z niego korzystać. Potem ro ­
zejdziecie się do domów, a od ju tra  
już norm alne lekcje według rozkła- 
du.

Słowa nauczyciela przy ję to  z w ie l­
ką radością. No, bo przecież cóż 
dzieci w idz ia ły  ty lko  kory ta rze  i 
swoją klasę, a szkoła —  taka ogrom ­
na. Podobno są różne pracownie?

Były : i przyrodnicza, i fizyczna, 
i do chem ii, i do robót, i gabinet le ­
karski. A wszędzie oszklone, p o litu - 
rowane szafki z lśn iącym i, now iu t­
k im i przyrządam i i narzędziam i.

—  Patrz!
—  P a trz ! —  Co chw ila szturchał 

w bok to Staniek Jurka, to .Jurek 
Staśka.

Co to za maszyna?
N ie wiem. Chyba dopiero w 

siódmej klasie o n ie j uczą...
A ryby widziałeś?

—  W idziałem...
Podobne rozmowy, przerywane 

raz po raz głośniejszym i okrzykam i 
zachwytu (szczególnie w gromadzie 
dziewcząt), towarzyszyły całemu

zwiedzaniu. Spotęgowały się one i 
zam ien iły  w szum, gdy wreszcie o 
dziesiątej wszystkie klasy razem 
spotkały się w na jp ięknie jszej, n a j­
większej sali gimnastycznej.

—  A le  tu  zapomniano o k a lo ry ­
ferach! —  w ykrzykną ł nagle p rzy ­
glądający się sali Stasiek.

—  Aha! —  podchw yciły  zaniepo­
kojone dzieci. —  Proszę pana, nie 
ma ka lo ry fe rów !

Nauczyciel uśmiechnął się.
—  Bo są niepotrzebne. Sala jest 

ogrzewana i ochładzana w najnow o­
cześniejszy sposób —  pow ietrzem . 
Opowiem wam o tym  później, a te­
raz cicho, przyszli robotn icy.

Wszystkie g łowy skierow ały się 
ku przodowi sali. Stała tam grupa 
wesoło uśmiechających się ludzi w 
granatowych, roboczych bluzach. 
Gdy dzieci się uciszyły, z grupy w y­
stąpił starszy, szpakowaty już męż­
czyzna.

—  Drogie dzieci —  zaczął spo­
ko jn ie  robociarskim  głosem - je ­
steśmy szczęśliwi, że możemy was 
ucieszyć tym  p ięknym  budynkiem . 
Pracowaliśmy przy n im  z sercem, nie 
było na naszej budowie żadnego, 
k tó ry  by się ociągał. W iedzie liśm y, 
że robota jest p ilna , bo na nią czeka­
cie. W iedzie liśm y, że musi być so li­
dna, uczciwa, bo ma wam z pożyt­
k iem  służyć. Dlatego szkoła jest na 
czas i jest taka, jaką ją widzicie. 
Idziemy na inną robotę, zaczynamy 
budowę innych szkół, żeby wykonać 
na czas nasz w ie lk i plan sześcioletni. 
Oddając zaś ten budynek wam, ży­
czymy. abyście i wy w n im  uczciwie 
i rzete lnie w ykonali swój plan sze­
ścio letni w nauce. N iech wam w nim  
będzie jak najlep ie j.
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__ [Niech wam w n im  będzie jak.
najlepiej'- —  pow tórzyła  cala robo t­
nicza gromada.

K iedy  po skończonej uroczystości 
Stasiek z Ju rk iem  w raca li do domów, 
Stasiek p rzypom n ia ł sobie poranną 
niedokończoną rozmowę:

No i ja k  z tą gumką?
-  W  . .

—  No, z tą do te j „un iw ersa lne j 
ściągaczki?

Jurek zam yślił się.
—- Wiesz, co -—  pow iedział po 

chw ili —  nie będę już sobie ro b ił tej 
ściągaczki. Nie pasuje jakoś do na­
szej szkoły.

Chłopcy znowu przeszli kawałek 
drogi w m ilczeniu.

—  Pewnie. N ie pasuje —  p rzy tak­
nął Stasiek. A pow iedział to bardzie j 
do siebie n iż do Jurka.
Rys. H. Przeżdziecka Z. Przyrowski

bajka o  $traconym czasie
Wstęp

Z w yk ły  pokój. Stół. Na fo te lu  sie­
dzi babcia i  rob i pończochą na d ru ­
tach. P rzy stole siedzą P io truś, Iza, 
Kazia i Janek i odrabia ją lekcje. 
PIOTRUŚ: O j, oj, tak się zmęczyłem. 

Wiecie, co? Odpoczniemy sobie 
trochę.

IZ A : W łaśnie... „O dpoczn iem y“ , a 
lekcje same się odrobią, co? 

PIOTRUŚ (beztrosko): Lekcje  nie 
zając —  nie uciekną. Zdążym y! 

IZ A : Z tobą wiecznie to samo: „zdą- 
¿ymy“ , „zdążym y“  i stale masz
złe stopnie. * «

PIOTRUŚ: N ie szkodzi... Dogoni się! 
K A Z IA : Tak, tak. „D ogon i się“ . A le 

dostajesz ciągle ty lko  t ró jk i i t ró j­
k i. A i dwójeczki też się zdarzają. 

IZ A : I le  w tym  kw arta le  złapałeś 
dw ójek ?

P IO TR U Ś: N ie wiem. N ie  liczyłem . 
Chodź, Janku, halicia opowie nam 
bajkę.

JA N E K : A  ja w tym  kw a rta le  mam 
same p ią tk i. Aha!

P IO TRUŚ: No, to co? T y  przecież u 
nas uchodzisz za bohatera. Babciu, 
opowiedz nam bajkę. Bardzo p ro ­
simy!

B A B C IA : Bajkę? No, dobrze, opo­
wiem. Dlaczego nie? 1 tak zresztą 
n iew iele już widzę. Ciemno się

t  robi. Chodźcie tu, dziewczynki. 
O dpocznijc ie i wy trochę.

IZ A : Dobrze, babuniu.
( W s z y s c y  sadowią się w okół 
babci).

B A B C IA : A więc słuchajcie. Dawno, 
dawno temu żył sobie na świecie 
pewien chłopczyk. Nazywał się 
P iotruś. Chodził do szkoły do trze-
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cie j klasy i  uczył się nienadzwy- 
czajnie, powiem nawet, że źle. 
A  w pob lisk im  lesie m ieszkali ź li 
czarodzieje. Z łapa li więc ci czaro­
dzieje P iotrusia i jeszcze k ilk u  ta ­
k ich  złych uczniów ja k  on —  jed­
nego chłopca i dw ie dziewczyn­
k i —  i zam ien ili ich  w staruszków. 
Przedwcześnie zestarzały się te 
biedne dzieci i nawet tego nie 
spostrzegły. Bo tak już jest na 
tym  świecie, że gdy człow iek trac i 
czas —  to nawet tego nie dostrze­
ga. A  ci ź li czarodzieje zabrali so­
bie ten czas, co dzieci s trac iły , i 
sami sta li się dziećmi. O to, ja k  się 
to wszystko odbyło. Tego dnia 
P io truś  spóźnił się, jak zwykle, do 
szkoły. W pad ł do szatni (św ia tło  
pow o li gaśnie), palto i...
( ciemno)

Scena pierwsza 

Szatnia w szkole.
PIO TR U Ś (starzec z brodą; k rzy ­

czy): Proszę pani, proszę pani...
W O Ź N A  : K to  m nie woła?
P IO TR U Ś: To ja, P io truś !

W O Ź N A : P io truś?! A dlaczego masz 
ta k i starczy, och ryp ły  głos?

P IO TR U Ś: Sam się temu dziw ię. Na­
gle n i stąd, n i zowąd ochrypłem .

W O ŹN A ( wychodzi, staje przerażo­
na):  O je j!

P IO TR U Ś: Go pani się stało?
W O ŹN A: Jak to , co? Pan tw ie rdz i, 

że nazywa się P iotruś, ale chyba 
pan jest jego dziadkiem .

P IO TR U Ś (wzrusza ram ionam i): Ja­
k i tam  ze mnie dziadek? Jestem 
P io truś, uczeń trzecie j klasy.

W O ŹN A (obrażona): Za kogo m nie 
pan bierze? Dlaczego pan ze m nie 
żarty stroi? Przepraszam pana 
bardzo, czy ja nie mam oczu? 
Niech pan z łaski swojej spojrzy 
na siebie w lustrze.

P IO TRUŚ (podbiega do lustra , pa­
trz y  i omal n ie m dleje z przeraże­
n ia ):  Och, mamo!
(W chodzi kobieta).

K O B IE T A  ( przechodzi obok P io­
trusia i  podchodzi do w oźnej): 
Proszę pani, chciałabym  się zoba­
czyć z dyrektorem .

W O ŹN A; W  ja k ie j sprawie?
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K O B IE T A : W ja k ie j sprawie? Je­
stem m atką ucznia P io trus ia  Żu­
kowa. D y re k to r mnie wezwał.

PIO TRUŚ (podbiega do kob ie ty ): 
M amusiu!

K O B IE T A  (odwraca sią): Co? K to  
m nie tu  woła? (do P io trus ia )  Czy 
pan?

PIO TRUŚ: M amusiu!
K O B IE T A  (wzrusza ram ionam i):

0  kogo panu chodzi, obywatelu!
( Woźna pokazuje kobiecie palcem  
na czoło. dając do zrozum ien ia, że 
staruszek jest niespełna rozum u).

PIOTRUŚ (om a l n ie  płacze): N ie po­
znajesz mnie, mamusiu?!

KOBIETA: Pan wybaczy, ale nie 
mam przyjemności pana znać.

W O ŹNA: Pani pozwoli na górę. D y­
rek to r jest w te j chw ili na le k c ji, 
ale zaraz będzie dzwonek i wtedy 
pani będzie mogła się z n im  zoba­
czyć.
(K ob ie ta  odchodzi).

PIOTRUŚ (ze sm utk iem ): Jeżeli 
mnie nawet moja własna m atka 
nie poznała, to wszystko jest s tra ­
cone. Koniec... ja k i ze m nie n ie­
szczęsny starzec —  samotny, n i­
kom u niepotrzebny. N ie  mam już 
mamy ani dzieci, ani w nuków , ani 
p rzy jac ió ł. I  co najgorsze, że prze­
cież niczego nie zdążyłem się nau­
czyć i już jestem ta k i stary. P raw ­
dziwy starzec jest albo doktorem , 
albo m ajstrem, nauczycielem lub 
profesorem. A kom u ja się na co 
przydam, k iedy jestem ty lko  złym 
uczniem- trzecie j klasy. M n ie  na­
wet nie przyznają starczej em ery­
tu ry , ho jeszcze nie mam 3 la t p ra ­
cy w m oim  życiu. I  przez te trzy  
lata m iałem  d w ó jk i i t ró jk i.  N ie, 
na pewno n ie  dostanę em erytury.

Co ze mną się stanie? Och, ja k i 
ja jestem biedny. Pójdę w świat, 
gdzie m nie oczy poniosą... ( odcho­
dzi p rzygarb iony)

Scena druga

Chatka w lenie. Stół, cztery  
s to łk i, w  kąciku garstka słom y  lub  
siana. Na stole naftow a lampa. Małe 
liczydło. Na ścianie w isi duży zegar 
z poruszającym i sią wskazówkami. 
NocdŁampa sią świeci. W chodzi P io­
truś Zubow-starzec.

PIO TRUŚ (do  siebie, zmączony)'- 
B iedny starcze, jak tyś się zmęczył. 
Dobrze by by ło  trochę odpocząć. 
O, leży słoma (siada) Jak ja się 
tu dostałem? Co to za chatka? Do 
kogo należy? A , wszystko jedno, 
zagrzebię się w  te j słomie, prze­

ś p ię  noc i niech się dzieje, co chce 
( za gr zebu je sią w słomą i zasypia)- 
(W chodzą: Mateusz. B a rtłom ie j, 

M arta, Agata. Tw arzyczk i mają dzie­
cinne, ale ruchy starcze: siąkają, 
wzdychają).
E. Szwarc dalszy ciąg nastąpi
tłum aczyła z ros. Rys. H. Przcźdzlecka

M. Górska
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Niedawno zielone traw y 
rosły spoko jn ie tu ta j 
dziś m ilionam i cegieł 
wyrasta „N ow a H u ta “ .

Niedawno wpośród zboża 
śm iały się wiosną chabry, 
dziś nowe domy stoją 
i pną się m ury  fabryk.

Rozmachem rąk roboczych 
i zetempowskich brygad 
wysoko w błę ł * 
dom się

* Jednym z największych dzieł P lanu Sześcioletniego będzie Nowa Huta, która po­
wstaje niedaleko Krakowa. W te j ch w ili w yrasta  tam stutysięczne miasto, obok klorego 
powstaną potężne zakłady przemysłowe.



K o m in  w ys trze lił śm iało —  
jakby chciał sięgnąć gwiazd; 
rodzi się nowe miasto, 
najradośniejsze z miast.

Pośpieszny szum m otorów  
w górze się z pieśnią splata 
i p łyn ie  ponad W isłą: 
..Naprzód, m łodzieży św iata!“

We wspólnym  marszu przecież 
sił ła tw ie j ci wystarczy. 
Naprzód, m łodzieży, naprzód! 
Trzeba budować, walczyć!

Trzeba budować, walczyć 
m łotem , k ilo fem , słowem, 
no z pracy, z w a lk i naszej — 
powstaje życie nowe.

Śm iałym i kons trukc jam i 
dom się za domem dźwiga. 
Hen, pod K rakow em  pole —  
a w polu —  huta g igant!!

Hvs. K . M . Sopoćko Sr. A leksam irzak



JW P Z E S N  IO W Ę
v

—  Już wrzesień nadchodzi...
—- To i kon iec lata...
—  Czas wracać do szkoły...
—  Jesień... jesień... — narzekały 

dzieci.
Usłyszał te narzekania sam W rze­

sień i zrob iło  mu się bardzo smutno. 
Jakże to, czy naprawdę tak i z niego 
n iedobry miesiąc?

Narzekacie na wrzesień, a to 
przecież tak i śliczny miesiąc! za­
wołała jedna z dziewczynek. —  D o j­
rzewają owoce, kw itn ą  wrzosy po la­
sach, a że wracamy do szkoły, to  was 
m artw i?  M nie, nie... Ja się tak cie­
szę, że znowu zobaczę ko łeżanki, że 
będziemy razem 9ię bawić... nauczy­
m y się czegoś nowego... W tym  roku 
będzie przecież już geografia i p rzy­
roda.

Wrzesień podniósł zwieszoną smut­
nie głowę. Już, już m ia ł się rozpła­
kać... już ciemne chm ury zebrały mu 
się na niebie, ale tych k ilka  m iłych 
słów roz jaśn iły  go zupełnie. Prze­
pędził zaraz chm ury i słoneczny 
uśmiech W rześniowy rozjaśn ił cały 
św iat. Od tego uśmiechu zarum ien iły  
się zaraz okrągłe jab łka na jab ło ­
niach, pociem nia ły ś liw k i węgierki 
i nabra ły jeszcze więcej słodyczy, a 
złote gruszki zdawało się, że w y try ­
sną sokiem przez cienką skórkę.

—  Zobaczycie, ile  wam  darów 
przyniosę —  szeptał W rzesień prze­
biegając lasy.

Tu rozesłał lilio w e  dywany k w it ­
nących wrzosów, k tó re  poprze tyka ł 
z ie lonym i lis tka m i i  czerwonym i ja ­
godami borówek, tam  pod drzewam i 
porozrzucał rdzawe rydze, brunatne 
bo row ik i, zie lonkawe gąski, a dla 
ozdoby dodał czerwone suro jadki 
i tru jące m uchom ory.

Nad moczarami rozesłał de lika tne 
a gęsto utkane dywany białych 
m gieł, że wyglądały jakby w ie lk ie , 
mleczne jeziora.

Na krzakach pozawieszał czerwo­
ne pac io rk i jarzębinom , ka linom  i 
po lnym  różom, granatowe —  ta rn i­
nie, a leszczyny obsypał u k ry ty m i w 
zielonych osłonkach s łodk im i orze­
chami.

—  No, teraz już chyba nie będą 
na m nie narzekać —  pom yślał W rze­
sień. —  A le , żeby ludzie  pam ię ta li, 
że naprawdę już kończy się la to , dam 
im  jeszcze tak i m ały kw ia tek  —  zi- 
m ow it, co to w jesieni rozkw ita  i w y­
daje owoce dojrzewające dopiero na 
wiosnę.

1 zaraz też pokazały się tu  i ówdzie 
na łąkach różowe k ie liszk i kw ia tów , 
wyrastające wprost z ziemi. N iedo j­
rzałe ich nasiona przezim ują u k ry te  
w torebkach i  rozsypią się dopiero 
na wiosnę. W tedy to ukażą się też i 
szerokie, spiczasto zakończone liście 
te j dziwnej roś liny, k tó ra  swoim i 
kwiatami zwiastuje zbliżającą się zimę.

Htm na Zdzi łow iecka



Po jednym  brzegu rzek i 
szedł baran z głośnym bekiem. 
D ru g i —  po d rug im  brzegu 
naprzeciw  szedł pierwszego.

Lewy ważną m ia ł m inę, 
bo szedł właśnie ze m łyna. 
(Czarny baran jak /smoła 
z pękiem rogów u czoła).

Ten praw y szedł od kupca —  
nie wyglądał na głupca!
(B ia ły  baran ja k  p łó tno
z wiechą rogów okru tną)

#

Na rzece była kładka 
wąziutka jak  zakładka.
Na te j kładce pośrodku 
jeden z drug im  się spotkał.

Z drogi, barania głowo! —  
beknął b ia ły  złowrogo.
—  Z drog i, baran i gburze! —- 
ry k n ą ł czarny ja k  burza.

— Z drog i, bo cię u top ię !
T y  pierwszy się ożłopiesz!

—  Na bok, mówię, łb ie  pusty! 
Na bok, głowo kapusty!

Rąbnęły się głowam i, 
ja kby  k to  trzasnął d rzw iam i. 
K opyta  w most za ry ły  
i pchają, ile  siły.

Rędą pcha ły i pchały 
ten czarny i ten b ia ły  
i pewnie po wsze czasy 
stać będą tak głuptasy.

Może k tó ry  zmądrzeje?
—  Może. M ie jm y nadzieję. j erzy Klerst
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Ruda w iew iórka , ruda w iew iórka 
skacze wesoło z drzewa na drzewo, 
z chw ie jne j gałązki w zieleń da nurka, 
machnie ogonkiem  w prawo i w lewo.

Zeszła na ziemię, n ic  się nie hoi, 
w ie, że orzeszki mamy w kieszonkach.
O! z ręk i bierze! 0 !  Przy m nie stoi 
chw iejąc puszystym końcem ogonka.

N ik t  je j nie skrzywdzi, n ik t je j nie spłoszy, 
taka jest śliczna, zręczna i żywa!
Z jadła orzeszków za k ilk a  groszy,

“  •>o ie inan ie  k

■ -Ą,

Rys. K . M . Sopoćko

U
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Rozstrzygnięcie konkursu chra- 
bąszczowego z „Płomyczka“  n r 34.

W iem spodziewaliście się roz­
strzygnięcia konkursu  w końcu roku  
szkolnego. 1 ja też się tego spodzie­
wałem. M iałem  już przygotowane 
nagrody! Cóż, k ie d y  w łaśnie nap ły ­
nęło jeszcze sporo listów  z różnych 
szkół, k tó rych  w żadnym razie 
nie można było pom inąć. Dlatego do­
piero dziś podajemy rezu lta ty  i na­
grody konkursowe:

I  nagrodę M in isterstwa Oświaty —- 
rower otrzym uje Szkoła Podsta­
wowa w K łodaw ie , k tó ra  zebrała 
4628 litró w  chrabąszczy.

\ \  nagrodę M in isterstw a R o ln i­
ctwa —  siatkę i p iłkę  —  otrzym uje 
klasa 11  ̂ i V  Szkoły Podstawowej 
w Cielczy za zb iór 4350 litró w .

I I I  nagrodę M in . R o ln ic tw a — pił- 
k ę __otrzym uje klasa IV  Szkoły Ćw i­
czeń n r  ? w Brzegu za zb iór 1969 l i ­
trów .

IV  nagrodę M in. R o ln ictw a p ił­
kę —  o trzym uje  Szkoła Podstawowa 
w G oli za zb iór 1545 litró w .

V nagrodę M in. R o ln ictw a p ił­
kę —  o trzym uje  Szkoła Powszechna 
w W ieszkowie za zbiór 1218 litró w .

V I nagrodę „Naszej K s ięgarn i“  
p iłkę  —  o trzym uje  klasa I I I  Szkoły 
Powszechnej w Sycowie za zbiór 
1150 litró w .

V I I  nagrodę „Naszej Księgarn i 
p iłkę  —  otrzym uje  Szkoła Powszech­
na w Goluskach za zb iór 1029 litró w .

V I I I  nagrodę „Naszej Ks ięgarn i“  
—  ks iążk i —  o trzym uje  Szkoła Po­
wszechna w Jarocin ie  za zbiór 1014 
litró w .

IX  nagrodę „Naszej K s ięga rn i”  
książki —  o trzym u je  k l.  111, V  i V I I  
Szkoły Powszechnej w Noskowie za 
zbiór 898 litró w .

X  nagrodę „Naszej K sięgarn i“  -~  
książki —  o trzym uje  Szkoła Ogólno­
kształcąca w Dzięczynie za zbiór 
876 litró w .
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Oprócz wym ienionych ’nagród 
(Nagroda „Naszej K s ięga rn i“ ) 
p iłkę  -  o trzym uje  klasa V  Pohl. 
Specjalnej Szkoły Powsz. n r 40 we 
W rocław iu.

Nagrodę „Naszej K s ięgarn i“  —  
książki —  za pierwszy rapo rt o n i­
szczeniu chrabąszczy o trzym uje  
Szkoła Podstawowa w Goli.

Indyw idua lne  nagrody —  za przo­
dow nictw o —  w postaci książek 
o trzym u ją : Paluszewski W ito ld  (k l. 
IV b  Szk. Podst. w K łodaw ie ), K u b ic ­
k i M ieczysław (k l. I I I  Szk. Podst. w 
K ie lczy), K rzekotow ski (k l. IV  Szk. 
Podst. w G o li), Żurków na i Betnar- 
kówna (Szk. Podst. w Jarocin ie), 
Leśn iorow ski Janusz (k l. UJ p uJ,|.

Szk. I owsz. w Noskowie), Drożdżyń- 
ski Józef (k l. IV ) ,  Kaczorówna Irena 
(k 1 • IV ) i Jurezewska Zofia  (k l. I I  —  
Szk. Ogólnokszt. w Dzięczynie), Łys- 
kawa Kazim ierz (k l. I ) ,  M orawski 
Konstanty (k l. I I I ) ,  Gucma A ndrze j 
(k ł. IV ) ,  B u rła k  A lfons (k l. V  Szk. 
I odst. n r 40 we W rocław iu).

Konkurs wykazał, jak wielkie re­
zultaty można osiągnąć zorganizowa­
ną pracą zbiorową.

I * zy udziale 60 uczestników 
(szkół i pojedynczych dzieci) znisz­
czono ok. 29 325 litró w  chrabąszczy, 
co w sztukach daje zawrotną ilość 
około 3 035 745 chrabąszczy. To nie
byle jaka pomoc w niszczeniu szkod­
n ika !

TO POWINIEN WIEDZIEĆ KAŻDY 
CZYTELNIK „ P Ł O M Y C Z K A “

Chcemy, aby każde dziecko m iało 
„P łom yczek“ , toteż od 1 września 
obn iży liśm y ceny prenum eraty m ie­
sięcznej na zł 40, a kw a rta ln e j na 
120 zł. Cena pojedynczego numeru 
pozostaje bez zm iany i wynosi 15 zł. 
N a jlep ie j zamawiać i opłacać „P ło ­
myczek“  u listonosza lid . na poczcie 
w te rm in ie  do dnia 20 każdego m ie­
siąca na miesiąc następny. k to 
chce zaprenumerować pisemko po­
jedynczo, musi wpłacić pieniądze 
przekazem pocztowym  na konto  
P. K . O. podane w warunkach pre­
num eraty. Zapewne wielu z Was 
będąc na wakacjach nie zdążyło za­

prenumerować pisemka na wrze­
sień przed 20 sierpn ia, a przecież 
chcielibyście mieć je  wszyscy po 
przyjściu do szkoły. Aby Wam to 
u łatw ić, przesyłamy wrześniowe nu- 
uiery do wszystkich szkół w iejskich 
na r<?cc nauczyciela i będziecie mo­
gli nabyć je  po cenie ta k ie j, ja k  w 
prenumeracie miesięcznej. W mia- 
stacłi num ery wrześniowe będą w 
kioskach. N ie zapom inajcie jednak, 
że już należność za prenum eratę na 
październ ik musicie wpłacić lis tono­
szowi lub na poczcie najpóźn ie j do 
20 września.
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OD REDAKCJI
J r̂ °Sie Dzieci!

'Hriiane, opalone i wypoczęte 
łV>«cacie do swoich szkół, do swoich 
k as- Rozpoczynacie nowy rok szkol­
ny- Ale ten rok nie hędzie zw yk łym

fi> \Y^tn szkolny ,n-
W lecie może już o tym , że 21 lipca 

l,r‘’ w przededniu Święta Odrodze- 
Sejm uchw a lił ustawę 0 P lanie 

o- etnim , p lan ie, k tó ry  da dzieciom 
tl° We, p iękne szkoły, słoneczne, ja- 

mieszkania, nowe ż łobk i i przed- 
Plan 6-le tn i przebuduje i 

wzbogaci wieś polską, wprowadzi do 
nI®J św iatło e lektryczne, rad io , nową 
HZkołę, św ietlice; da je j tra k to ry  i 
mne maszyny, aby u ła tw ić  zbiorową 
l^acę ro ln ika . Plan 6 -le tn i da nowo- 
fC2e8ne, jasne fa b ry k i, dużo ubrań 
!Utów i pożyw ienia; da tea try , kina,' 

,,(>n,y k u ltu ry  dla wszystkich ludzi 
pracy.

Na pewno W am się tak i plan po-
' °*>a, nieprawda?

Z tym właśnie planem będziecie 
s»ę w tym roku b liże j i dok ładn ie j za­
poznawać. i  „ ie  ty lk o  zapoznawać, 

e ! f ac u<‘z»al w jego w ykonaniu . Bo 
an h-le tn i może być wykonany

ty lko  przy współpracy całego naro­
du, n ie  wyłączając i dzieci —  jak 
pow iedział Prezydent B ie ru t.

Prezydent B ie ru t kocha dzieci i 
dużo dla nich czyni. N igdy dzieci nie 
korzysta ły z tak ie j op ieki Państwa, 
ja k  teraz. Każdy z Was już o tym  do­
brze wie.

A le dlatego, że Prezydent B ie ru t 
kocha dzieci, w ierzy także w ich s iły  
i wolę. Wie, że dzieci wniosą swój 
wkład w budowę socjalizmu, w wy­
konanie P lanu 6-Ietniego. W p ie rw ­
szym tzędzie przez dobre postępy w 
nauce.

Już w roku ubiegłym  dużo z Was 
zrozum iało, ja k i pożytek daje nau­
ka. 1 pod koniec roku szkolnego ty le  
było dobrych świadectw, ty le  dzieci 
o trzym ało nagrody!

W  tym  roku  dzieci szkolne będą 
jeszcze więcej pracowały, z jeszcze 
większym zapałem zabiorą sie do 
nauki, n ieprawda? I  wszystkie dzieci 
zdobędą dobre świadectwa. W ie rzy  
w to Prezydent B ie ru t, w ie rz , w to 
wasi rodzice, w ierzy także

-,P ł o m y c z e

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y
Prenumerata: u listonosza lub na poczcie miesięcznie 40 zł, kw arta ln ie  120 zł 
Prenumeratę należy wpłacać przed 20 każdego . . „
następny na konto P.P K w n rH “ P K O  V  l^ ,C? ' ł ca nn m iesigc (kwarta*) 
p ,  . . v -6711 „ P ł o m y c z e k “ .

kosztuje 15 zł. Wszelka 

A RUC'h " ’ Pzia ł Prenum eraty Pocztowej, ^ ^ ^ m n w a ld t k a T o :  * P' K '

Wydawca- t w  K wnik artystyczny; K. M. SOPOCKO
y™  , 1nstytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia”

*—  --------- ----------Nadesłanych rękopisów rcdakcln nie zwraca
.  „ „ „ „ ----------------
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O M Y
CHWILĘ

He bus

Gt=0

=az
C Z Y M  Z A J M U J Ą  S I Ę  C l  L U D Z I E

e. iT M ^ CEL INA
ljHACl^

Program n  g0dz' 10-5 5 - lM 5  Program I I  — godz. 13.30—13.50
(powtórzenie)

7. IX . — czwartek
Zwiedzamy Warszawę”  -  słuchowisko

Zbigniewa Przyrowskiego.
9. IX  — sobota
..P iosenki o szkole”  — audycla  s łow no- 
m uzyczna H aliny  C zaykow skie j
I I .  IX . — poniedziałek

5 Ł J K 8 " " ~  N" “ k> - 5 3 ? °
14. IX . — ezwartek
„Jak Jurek drogę odnalazł”  — słucho- 
goszc/j Tadeusza Bęblewskiego (Byd-

16. IX , — sobota
Audycja na temat dożynek w  o,
»'u Lucyny Krzemienieckiej. P w 
18. IX . — poniedziałek 

k r & S , ™ “ * ” W“ U ,u<*n ie ”  — audycja 

21- IX . —  czwartek
S i* ,  warszawska” bajka 0 r . 0ta
w ‘ aaiof, K rys tyny  Rozeckiej. 

i * '  — sobota
„Ludowe tańce mazowieckie” _audycia

ko” “ ; i W * * " *
25. IX . — poniedziałek
„Uczym y się śpiewać”  —  audycja w 

ProC' B r?niaława R utkow - 
zowsgźu. N ka P,0SCnki lud°w e j z Ma-


